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Od dnia 1 lutego b. r. przeksztacił się 

Dziennik Poranny w

„ D z ie n n ik  Krakowsici**.
D ziennikpoświęcony sprawom  polityczno-spo­
łecznym  i naukow o-literackim , redagow a­
ny  je s t w duchu najlepszych tradycy j i 
najżyw otniejszych interesów  polskich, z te n ­
dencją szczerze postępow ą i dem okratyczną.

Program ów  na tern miejsku nie piszemy. 
Program , jeżeli nie je s t wszechstronnie, n a ­
ukowo i na  szerokiej podstaw ie faktów  o- 
pracow any, staj™ się doktrynerstw em  lub 
frazeologią, na wyłuszczmiie zaś i g ru n to ­
wne uzasadnienie idei, k tóre zam ierzam y 
szerzyć — w tej chwili nie czas ani m iej­
sce. N atom iast w szeregu artykułów , doty­
czących najw ażniejszych spraw  naszego spo­
łeczeństwa, postaram y się rozw inąć cało­
kształt naszych poglądów ;', postaram y się 
rozniecić i-szerzyć ten  zapał dla służby pu ­
blicznej, jak im  sami jesteśm y przejęci, po­

s ta ra m y  się rzucić g ran it pod tęczę naszych 
idei i naszych najlepszych chęci.

Teraz kilka słów co do strony  techni­
cznej i adm inistracyjnej.

Dziennik Krakowski Jest najtańszym  
dziennikiem  polskim. N a 8 dużych stronn i­
cach druku będzie um ieszczał a rtyku ły  w stę­
pne o najw ażniejszych spraw ach polskich 
i obcych, k ry tyczny  „Przegląd p ra sy 1“, po­
glądy na bieżące spraw y krajow e i miejskie,

tudzież szybkie, pew ne i obfite wiadomości 
ze stolicy, z kraju  i zagranicy.

Ze szczególną troskliw ością będzie Dzien­
nik  h ,'akowski prow adził „K ronikę ekonomi- 
czną“, dla której zapew nił sobie w społpra- 

■łeownictwo w ybitnych sił fachowych, oraz 
dział naukowo-literaeki.

D ział ten  będzie zaw ierał codzień dwie 
prace belletrysfcyczne: polskiego i obcego 
pisarza, poezje i rozpraw y, oraz spraw o­
zdania z postępu nauk  ścisłych, z ruchu na 
polu sztuk pięknych i w ydaw nictw  literacA'1 
kich. Do działu nankow o-ifferackiego Dzien­
nika Krakowskieyo przyrzekł współpracowni- 
ctwo pp. :

M ichał Bałucki, dr H enryk  Biegeleisen, 
d r Zofia Daszyńska, W dhelm Feldm an, J a n  
K asprowicz, W łodzim ierz Koszyc, Jó ze f K o­
tarbiński, Leopold Meyęt, Z ygm unt Niedźwie- 
cki, Andrzej Niemojewski, Eliza Orzeszkowa, 
Sewer-Maciejowski, Z ygm unt Sarnecki, dr. 
Ignacy  Suesser i inni, m iędzy nim i kilku 
w ybitnych p isarzy warszawskich.
Przedpłatę i oyłoszenia należy przysyłać po l 

adresem:

Redakcja i \dniii; istra.cja

„ D z ie n n ik a  Krakow skiego**
K raków , Plac Marjacki, L. 8.

K fD Z IP K K łK  K K A K O W  S K P ‘ wychodzi dla 
Krakowa o yodzinie 8 rano i  8 umazorem.

Po w izycie m inistrów.
M inęły piękne dni Aranjuezu, wróciła 

proza codzienna. Minęło uroczyste posiedze­
nie Sejmu, zaszczycone bytnością jednego 
z m inistrów , w Iczasie którego posłowie 
chłopscy dem onstracyjnie opuścili salę, mi­
nęły  w spaniałe m om ent* rau tu  na  ratuszu, 
odbytego pod asystą policji, m inęły bale, 
podniosłe uczty, łaskaw e audjencje — zno­
wu w róciła surowa rzeczywistość, ta  proza 
naszego życia praktycznego, czy n iep rak ty ­
cznego, k tó ra ,się zowie nędzą (Jalicji. I  w y­
trzeźw ieni pow inni zapytać : co zostało 
z tego pięknego wczoraj ? Zubożyw szy kie­
szenie — czem wzbogaciliśm y kraj .h Z m ro­
ków kadzideł i niepew nej przeszłości — 
czyż w yłania się jakaś droga przyszłości?

K to bada życie polityczne Zachodu, ten 
przyzw yczaił się do fak .u , iż polityka prze­
stała  być sztuką gabinetow ą, alchemją, 
upraw ianą przez w ybranych m istrzów  w ta ­
je m n ic  przed profanam i, a przeniosła się 
n a  forum  publiczne —  m iedzy m asy czyn­
nych obywateli. U nas m asy nie są jednak  
jeszcze obyw atelam i — przynajm niej po­
dług obow iązujących ustaw... Ale te  św ietne 
grona, w  których Ich  'Ekseellencj e się obra- 

-Ćały, .ci posłowie, radcy, profesorzy uniw er­
sytetu, c zy ż  i oni nie byli godni, aby mi­
nistrow ie objawili im  coś ze swojej mądro­
ści politycznej,' odsłonili rąbek  swoich pia­
ni) w przyszłościowych?

Mowy polityczne na bankietach srały 
się n a  Zachodzie_.jakby instytucjam i poli

W

W i ś  i  D z i u n i a .
P O W I E Ś Ć

przez

HI c h a ł a  B a ł u c k i e g o .

Ale bo też D zian ia była rozkosznem  
I-stworzeńkiem, w którem  m ożna się było 

rozmiłować, szczególniej gdy doszła ju ż  do 
piątego roku życia. Różowa n a  buzi, o ja ­
snych włoskach, z niebieskiem i porcelano­
wymi oczkami, w Sukienkach z falbankam i, 
kokardkam i, wstążeczkam i, z gołemi, ■ tłu- 
ściutkiemi łapkam i, odkrytą szyjka, w yglą­
dała, ja k  starsza sm stra swojej lalki, k tó rą  
jej na 'm ieniny sprowadzono z W iednia 
z całą w ypraw ą, jako  t o : kołderkam i, łó­
żeczkiem, wózkiem, kuchnią i całą garde­
robą.

Oprócz lalki m iała jeszcze dużo innych 
zabawek, którenń ją  dziadkowie obdarzali 
mUnię, czy to na  M ikołajka, czy na  gwia- 
;dkę ? czy p rzy  innej jak iej '^sposobności. 

Dziadek n igdy  nie wrócił z m iasta z gołemi 
rękoma, zaWsze jej przyw iózł jakiego go- 
scl.^Caf to  niedźwiedzia, co m ruczał i cho­
dził i staw ał na  tylnych łapach, to  krowę

dającą się doić, to welocyped trójkołowy, 
albo; skaczącego pajaca.

W  t  11.
Nie tak  wesoło i przyjem nie było w Za­

błocili, u państw a T arapatkiew iczów .
Ju ż  samo położenie dworów stanowiło 

ogrom ną różnicę, bo dw ór w Łopuszanach 
duży, o kilku obszernych pokojach, z we­
randą, z doryckiem i kolum nam i — stał na 
w zgórzu wśród pięknego ogrodu,j.*skąd sze­
roki widok roztaczał się na okolicę; a dwo­
rek  w Zabłocili drew niany, stary , o m ałych 
oknach, ciasnych pokoikach, z ganeczkiem  
od strony podwórca, aphował się skulony, 
jak  biedak, między p ło ty  sadu owocowego, 
k tórym  był otoczony. Budynki gospodar­
skie z omszałemi dachami zapadały  się w 
ziemię i krzyw iły, wszędzie widać było za­
niedbanie, niedostatek, choć pan  T arapąt- 
kiewicz, opróoż tego, że lubił dobrze zjeść 
i w ypić i to najczęściej za domem, bo w 
domu nie było na  to, nie im ał zresztą  ża­
dnych wad i zachceń zb y tk o w n y ch ; praco­
w ał ja k  wół, ' chodził i jeździł ciągle za 
interesam i, łatając biedę, ja k  m eżna b y t 4, 
a pani T arapatkiew iczow a od św itan ia do 
nocy d rep ta ła  koło gospodarstw a, gubiąc 
co chw ila klucze od śpiża rn i i ] v i Cv

i szukając ich godzinami, na czem jej sporo 
czasu y  schodziło, ujadając się że służbą, 
gderając .'na  dzieci, kłopocąc się ich przy­
szłością.

A było się ćzego kłopotać, bo oprocz 
W isia, k tó ry  był najm łodszym  i liczył sobie 
dziew iątą wiosnę życia, były  jeszcze cztery 
panny, z k tórych  każda nierów nie więcej 
■w iosen sobie liczyć mogła, gdyby  nie to, 
że się dość wcześnie przyzw yczajały  do 
ujm ow ania ich sobie.

D la chłopa cztery takie pannice — to 
byłoby prawdziw e błogosławieństwo Boże, 
bo to  zaraz ośm rąk  do roboty, i w  polu 
p rzy  żniwie, i p rzy  bydle, i p rzy  gospo­
darstw ie — i to  za nic — za m arną łyżkę 
straw y i jak ą  tak ą  przyodziew ę; ale dla 
szlachcica cztery panny, to  znaczy, rachując 
najskrom niej, przynajm niej ośm par buci­
ków rocznie, ośm płaszczyków, szesnaście 
kapeluszy i niezliczona ilość bielizny, poń­
czoszek, rękawiczek, nie licząc papy  i m a­
my, którzy , jakkolw iek obywali się byle 
czem, przęcież zawsze czemś potrzebow ali 
przyodziać ,to grzeszne cielsko nie mówiąc 
już  "o W isiu, którego do szkół w mieście 
kom pletnie trzeba było wyekwipować. A  te ­
raz dopiero nakarm ić tó  wszystko, żeby im 
sie wilki po nocach nie śniły. (C. d. n.).



d l J HNiNiK LKAJO)W8K1, wtorek, d. 4 Lutego 1896:

tycznem u Nawet ks. Bism ark, k tó ry  nasze­
mu prezydentow i m inistrów  pod niejednym  
wzgledem  za wzór służy, naw et cesarz 
W ilhelm , k tó ry  je s t przecie nad — człowie­
kiem, korzystali z tej okazji,- aby n a  tej 
drodze myśli swoje i zam ysły obwieścić 
św iatu. Nasi mężowie stanu trzym ają się 
zasady, utw orzonej jednak li ty lko dla ko­
biet, że milozenie je s t złotem...

To, co mówili, było obliczonem tylko 
n a  to, aby stwierdzić praw dę aforyzmu, że 
mowa nam  dana po to. aby  ukryw ały  myśli. 
Albo... ’ czy m am y istotnie serjo traktow ać 
te  „ąnuncjacje11, które p ad łj na bankiecie 
pożegnalnym  ?

„Na stanow isku kierującem  —! mówił 
p. Badeni —- trzeba kierować,' albo stano- 
w tska tego nie zajm ować wcale, a kiero­
wać oczywiście tak, ażeby w i ę k s z o ś ć  
to  jest l u d z i e  d o b r e j  w i a r y  nie 
tylko mogła, ale i m usiała iść za kie­
ru ją c y m ^  K onia z rzędem  tem u, kto zro­
zumie, co to znaczy owo „to je s t14 p rzy ­
znające większości (jakiej, czy wszędzie?)-: 
dobrą wiarę, ale większa zagadką jest, jak  
m ożna od ludzi poważnych, od parlamentów', 
krajów , żądać pójścia za kierow nikiem , nie 
okazując celu, nie dając boda j zarysu  m arsz­
ru ty . A tego hr. Badeni dotąd nie uczynił. 
W b wielkim  swoim program ie postaw ił na 
pierw szym  planie dbałość o dobre funkeyo- 
nowranie m aszyny państwowej — to chybźf* 
jeszcze nie ów ideał, w imię którego 
należy  się podporządkow yw ać jego kiero­
w nictw u ; we wszystkich innych  kwestj-ich 
bieżącej polityki — odnośniąu do spraw y 
wiedeńskiej, wyborczej jLczeskiej, za ją ł sta­
nowisko li negatyw ne. W iadom em  jest, 
czego n  i e chce — ale syntezy  swoich dą­
żeń, 'celu ogniskującego istotne interesa i 
potnzeby ludu, dotąd nie postawił. Zam iast 
„dobrej" w iary, powinien był -tedy mówić 
raczej o „ślepej11...

Takie ogólniki wygłoszone z u st zwy­
cza jn eg o  śm iertelnika dziwne zrobiłyby wra- 
żenie, w ustach męża stanu  chcą jednak  
coś znaczyć, i być trak tow ane poważnie... 
Cóż wiec one oznaczają? Proklam acje za­
sady „sic voło sic jubeo!11 Z szlachetna tą  
zasadą w ybra ł się jednak  hr. B adeni — 
zapóźno, naw et na G alicję zapóźno...

In n ą  charak terystyczną m aksym ę wy­
głosił pan m inister tinansów. D ziw na; on, 
teo re tyk  z zawodu, k tó ry  umie jednak  tak  
praktycznie traktow ać rozm aite zadania ży­

ciowe, staje się napowró* doktrynerem  w mo­
wie p a r  e,rcellmce politycznej. „Niepodobna 
tw ierdzić z gó ry11 powiedział, ,,że 'stanow i­
sko opozycyjne je s t z zasady złem 41. N a­
wiasem przytaczam y zdanie R e n a n a : , o- 
pozycja jes t chlubą każdego k ra ju 11. „Mie­
liśmy bowiem — mówi dalej, nie R e n a n ,  
lecz p. B  i 1 i ń s k i — przykłady, że ze 
stronnictw a opozycyjnego może* się w yro­
bić najtrw alszy  filar rządu11. W ięc d l a t e ­
g o  opozycja nie je s t tw  zasadzie z łą?  D la­
tego, poniew aż z czasem może z niej po­
wstać podpora „rządu11?! Bardzo to elasty­
czna opozycją)’ biorąca na  siebie rolę 
filara  tego samego —  w znaczeniu ducho- 
wem  — rządup* k tó ry  wczoraj zwalczała, 
elastyczny - to rząd, k tó ry  zm ienia sie 
tak  dalece, iż znajduje oparcie na wczoraj­
szej zasadniczej opozycji... Znaczenia tej 
lekcji elastyczności wogóle nie rozumiemy 
Czyby ona,: w  obliczu posłów sejmowych 
i lewicy, m iała znaczenie nie tylko teore­
tyczne ?!

Tyle myśli mogliśmy wyłowm z szeregu 
słów „pobtycznycli11, k tóre z ust dostojnych 
rodaków we Lwowie padły. P ryw atn ie  p a­
dły może jeszcze nadzieje rozm aitych na­
dziei i troch™ obiernic. Nie upajaliśm y się 
taniem  tem  winem  — mimo to, ,-eraz po 
wyjeździe pp. m inistrów , doznajem y tych 
m iłych uczuć, które zowia „katzenjam e- 
rem “ moralnym ...

Sprawy sejmowe.
('Znłaficicnie sprawy Sejmowej).

Na posiedzeniu nocnem  BI stycznia prze­
dłożył reł. p. R om er' sprawozdanie komisji 
drogowej o wniosku posła Żardeękif go i to­
w arzyszy, względem zm iany ustaw j' d ro­
gowej, z następującym  wnioskiem :

„Poleca się W ydziałowi krajow em u, aby 
korzystając z poczynionych doświadczeń 
i zebranych dat, przedłożył na  najbliższej 
sesji'Sejm u wnioski do popraw y i uzupeł­
nien ia obowiązującej ustaw y drogowej je ­
dnak bez zm iany podstaw  rozkładu cięża­
rów  drogow ych1*. '

K to wie, ja k  w ażną jest- spraw a dróg 
dla kom unikacji i handlu. K to pam ięta, ja ­
kie w zburzenie przed kilku la ty  obudziła 
wśród ludu wiejskiego obowiązująea obecnie 
ustaw a drogowa, ten  niebardzo będzie zbu­

dowany „załatw ieuiem 11 tej kw estji które 
znowu nie jes t załatwieniem .

Pierw szy zabrał głos w dyskusji, im ie­
niem  klubu dem okratycznego polskiego pos. 
Szczepanowski, z którego wywodami w da­
nym  w ypadku można się w zupełności 
zgodzić.

N aj ważniej śzemi. bowiem, zdaniem  mó­
wcy, kw estjam i cywilizacyjnem i są szkoły 
i drogi. W ystąpić jednak musi przeciw  ko­
misji, k tóra przyjęła za zasadę..( iż podstaw y 
rozkładu ciężarów drogowych nie m ają uledz 
zmianie. N a obszarze bowiem ziemi, nale­
żącej do mniejszej własności, mieszka ty le 
ludzi, że na  100 morgów przypada 60 mie­
szkańców. W większej własności* ludność 
wynosi tylko o mieszkańców na 100 mor­
gów. Ł atw o więc zrozumieć, że tych  sześć­
dziesięciu m ieszkańców mniej więcej sarni 
spożyją plon z owych 100 morgów, przy­
najm niej niewiele co im pozostanie na eks­
port. Odwrotnie w prost jes t w wielkiej 
własności, w  której owych pięciu m ieszkań­
ców ledwo cząstkę plonu skonsumuje, re­
szta zaś cała idzie na  wywóz. Ju ż  to samo 
dowodzi, że większa własność m a większy 
in teres w istnieniu dróg. bo więcej ma co 
po nich wozić.'

Do tego dołącza się i migi jeszcze kwe­
stia, mianowicie że to, cm eksportuje wię­
ksza własność, przedstaw ią stosunkowo 
m niejszą w artość w wielkiej objętości, m ia­
nowicie je s t to zboże i drzewo, a zatem  
produkta, których wywóz bardzo potrze­
buje dróg i bardzo je  niszczy. N atom iast 
to co eksportuje m ała własność, tj. prze- 
dew szystkiem  ja ja  i nierogacizna, w małej 
objętości przedstaw ;a stosunkowo wielką 
w art ość, dróg mało niszczy i łatwiej by się 
bez ni.cdi obeszły. .

..Mówca więc staw ia wnio.sgk, aby W y­
dział krajow y w ypracow ał ustawę, zapro­
wadzajaca rów noinierny rozkład ciężarów 
drogowych. Po bardzo ożywionej d eb ac ie ,, 
w której p. Krzysztofowicz w imieniu cięż­
kiego położenia dowodu, p. Abrakam owićz 
w im ieniu zasady, żega p r  a w i e d 1 i w o ś ć 
a s p r a w i e d l i w o ś ć  t o  m o g ą  b y ć  
d w i e  r ó ż n e  r z c e z y ,  Jędrzejow icz. Mę- 
ciński i inn i wystąpili przeciw  zrów naniu 

icieżarów a pos. Średniaw ski i Bojko za — 
zgodził się referent ua ustęp z wniosku p. 
Szczepanowskiego, iż W ydział krajow y ma 
w ypracow ać projekt ustaw y w duchu „ró­
wnom iernego rozkładu c.ężarow.

t -

Wrażeń.a i myśli. *)

T en  ma najw iększe hojności poryw y, 
Kom u fo rtuna odmówiła m ienia —
A ten najbardziej byw a gadatliw y,
Co nie ma właśnie nic do powiedzenia.

_____________  K . V . y .

ZE ZBIO RU  MEANDRÓW4. 
Jesteśm y  wielce w swych żadaniach prości— 
W szyscyśm y radzi! by  nam  nieba dały 
Pole do zasług i zwycięzkiej chw ały; 
Tylko, że każdy praw a sobie rośei,
B y  bohaterem  nie był wśród ciemności, — 
Lecz w blaskach słońca, w dzień biały. 

W arszaw a 1896. Felicjan Faleński.

P a trz  na  to w gw iazdy strojne łono — 
Pew nie przem ożne zasług siły 
T ak  św ietnie je przyozdobiły?
N ie ! To w ten  sposób tylko pono 
P rzykładnie grzb ie t w ynagrodzono 
Za to, że um iał bjró p o c h y ł y .
1896. Fel. Faleński.

*) Pamiątka z lialu „Koła artystyczno-literackiego11 
>v przepysznych karnecikach rozdana paniom. Repro­
dukujemy ją na tem miejscu — ku przyjemności tych, 
którzy nie mają szczęścia zaliczać się do pań ani nie 
■mogli być na przepięknej tej zabawie.

T rzy  serduszka nie do p ary  — 
Zawsze- sm utno — zawsze biedno,
Bo pozostać musi jedno, —
A nadłam ać drugie wiary,
A zrozpaczyć musi trzecie.

Trzem  serduszkom  źle ua świecie. 
1859. Józef Szujski.

B  A L .
P rzy  muzyce, jak  na fali,
On i Ona walcowali,
I  myśleli sobie z żalem : 

fsjeCzemu życie nie je s t balem ?

Dziś, kiedy tę  parę czułą 
K .Jadz ua wieki zw iązał stułą, 
K ażde z nich narzeka skrycie,
Że ten  bal iin zw ichnął życie. 

K raków  1896. M ichał B ahtcki.

N a sali balowej najwięcej pracują no­
gi — a na galerji języki.

*
Pisałem „dla jśjg iętej ziemijf, a robiłem  

wiele „dla świętego spokoju11.
Sewer-Maciejoieski.

A ntysem ityzm  dziś już  prow adzą handlarze, 
Z klórych każdy dla siebie pewien zy-k

w nim  widzi.
Skoro się interesem  korzystnym  pokaże, 
Niezawodnie go ujm ą w swoje fęće .żydzi.

E l . . . )/.

Kochaj się — tęsknij — rozpaczaj — 
Nie trw óż się serca cierpieniem  — 
Płom ieniem  u m i e r a  św ieca: 
kle i ż y  j e płomieniem. Fika.

H ulaj duszo! Śmiech jedynie 
Coś napraw dę w życia w arta —
Hulaj duszo od komina,
Aż zadyszy się dziewczyna!
Potem  trzew ik zdejm dziewczynie 
I  pij zdrowie — choćby c z a r ta ! 

Zakopane 1896. K aźm ierz Tetmajer.

KROLOW A BALU
B ył św ietny bal; wśród tłumów szukano

królowej —
T w ybór padł na jednę z licznych pań  na

sali
Co w spaniały  g arn itu r miała bry lan tow y 
I  suknię według pierw szych zrobioną żur-

nali.

i
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Tak w ystylizow any pro jek t komisji zo- 
sał odesłany do W ydziału krajowego. Zo­
baczymy, czy i ja k  zjawi się za rok zno­
wu przed obliczem wys. Sejmu.

Spra wa  szkoina w Sejmie .
Podajem y dziś w całej osnowie wnioski 

komisji szkolnej, które, ja k  wczoraj donie­
śliśmy, uchw alił Sejm krajow y, z w yjątkiem  
ostatniej rezolucji, odnoszącej się do udzie­
lenia nauczycielom  po mordze gruntu .

Odnośnie do przedłożenia W ydziału  k ra­
jowego w spraw-e polepszenia by tu  nauczy­
cieli szkół ludowych, kom isja szkolna za­
znacza w spraw ozdaniu swojem przedewszy- 
stkiem fakt zm niejszania się liczby sił nau- 
crycielskieh. Dużo m łodych ludzi, posiada­
jących kwalifikacje, do innych  zw raca się 
zawodów, nie widząc z powodu lichej płacy 
żadnej dla siebie n a  polu szkolnictwa p rzy­
szłości. w skutek tego b rak  nauczycieli w 
stosunku do rosnącej ludności, a tern samem 
w stosunku do liczby dziatw y, mającej po­
bierać naukę nie tylko się nie zmniejsza, 
lecz wciąż He w zm aga Dowodem następu­
jące cy fry : W  roku szkolnym 1889/90 mie­
liśm y w kra ju  szkół nieczynnych z powodu 
braku nauczycie1 216, gdy  w r. 1894/95 
m am y ich 453, choć w Tym sam ym  roku 
przybyło  122 nauczycieli i nauczycielek z 
egzam inem  kw alifikacyjnym .

Pomimo przeto ogólnego niekorzystnego 
położenia finansow ego kraju, komisja szkol­
na  uważa jako konieczność szybkie i szczere 
zajęcie się polepszeniem by tu  nauczycielstw a 
ludowego i przedkłada pro jek t ustaw y, z 
której in teresuje nas przedew szystkiem  zm ia­
n a  dotycząca pierwszej części 11 art. ust. 
z d. 1. stycznia 1889. Zm iana ta  w proje­
kcie komisji szkolnej b rzm i:

A) W  szkołach pospolitych : Aj klasa we 
Lwowde i K rakow ie w połowie posad 900 
złr., w drugiej połowie 800 z ł r . ; II. klasa 
w Białej, Drohobyczu, Jarosław iu, K oło­
myi, Nowym .Sączu, Przem yślu, Rzeszowie, 
Samborze, Stanisławowie, Tarnopolu, T a r­

Alfe ja  inną sobie wybrałem  dziewdcę, 
Godną hołdu królowej i tłum ów  poklasku — 

l-Skrom na m iała sukienke, lecz anielskie lice,i> it' ’
I  b ry lan ty  pobladły p rzy  jej oczu blasku, 
i 18%. W incenty Stroka.

PRO MEM ORIA.
N óg bez liku, serc bez liku 
Poplątało s'ę w walczyku,
A  wr szalonej galopadzie 
Amor zdradne sidła k ład z ie ; —
Gdy się puszczasz w tan  wirowy, 
Pilnuj serca, nóg i głowy!...

W arszaw a 1890. n.
(M. GamileuAaż).

N a balu — nikt. zapewne tem u nie zaprzeczy, 
K ażdy mąż je s t najwięcej c z ł o w i e k i e m

d o  r z e c z y ,
Bo objuczon j j |^ t e m ,  wachlarzem , man-

tylką,
Do noszenia tych rzeczy je s t po trzebny  tylko. 

1896. " ElpiJon.

B rznf w Krakow ie „m azur11,
Bo ju m oda t a k a ;

T rzebaż nam  w W arszaw-e 
Tańczyć J-— „krakow iaka-1.

G dy się K rakus z W arszem  
N a role zamieni,

Może-ji z m ap zniknie 
R óżnica przestrzeni.

F< miazg.

nowie 700 złr. f  III. klasa w Bochni, B ro­
dach, B rzeżanach. Buczaczu, Gorlicach, Gró­
dku, Jaśle, Jaw orow ie, K rośnie, Podgórzu, 
Sanoku, Śniatynie, Sokalu, S try ju , T rem ­
bowli, W adowicach, W ieliczce, Złoczowie, 
Żółkwi 600 z ł r . ; IV. k lasa w reszcie m iast 
i m iasteczek, dla 25°/0 posad 600 złr., dla 
35°/0 posad 500 z ł r . ; dla 40°/0 posad 450 
z ł r . ; V. k lasa w gm inach wiejskich dla 25 
prc. posad każdego powiatu 400 złr. ; dla 
75 prc. posad 350 złr.

B) W  szkołach w ydziałow ych osobnych 
i w klasach śzkół wydziałow ych, połączo­
nych  z pospo litem i: I. k lasa w miastach, 
w ym ienionych powyżej pod a) I. 900 z ł r . ; 
II. k lasa w m iastach, w ym ienionych pow y­
żej pod a) 5Xj 800  złr. ; III. k lasa w m ia­
stach, w ym ienionych powyżej pod a) 700 
złr. ; IV. k lasa we w szystkich innych szko­
łach w ydziałow ych 600 złr.

B) Do najwyższej płacy 600 zł. w  czw ar­
tej klasie szkół pospolitych, m ogą być po­
sunięci tylko nauczyciele kierujący szkoła­
mi o pięciu lub więcej klasach, tudzież ta ­
cy nauczyciele tychże szkół, k tó rzy  posia­
dają egzam in kw alifikacyjny dla szkól w y­
działowych.

C) P łaca  stałego młodszego nauczyciela 
w pierwszej i drugiej klasie płac szkół po­
spolitych tudzież w pierw szych trzech kla­
sach p łac szkół wydziałowych w ynosi 6O°/0 
p łacy  nauczyciela starszego szkoły, p rzy  
której młodszy nauczyciel pełn i służbę. P ła ­
ca młodszego nauozyc.ieia w trzeciej i czw ar­
tej klasie^ płac szkół pospolitych oraz w 
czw artej klasie p łac szkół wydziałow ych 
■wynosi 400 zł.; w piątej klasie płam  szkół 
pospolitych 300 rocznie. Za podstawę do 
obliczenia p łacy  młodszego nauczyciela w 
szkołach pospolitych pierwszej ki. płac p rzy j­
m uje się płacę starszego nauczyciela w kwo­
cie 800 zł.

D. W ynagrodzenie nauczycieli, tym cza­
sowo ustanow iunych, oznacza R ada .szkolna 
krajow a; nie może one jednak wynosić mniej 
niż 250 zł. rocznie, an i przew yższać pobo­
rów  naucżyciela stałego; którego miejsce 
nauczyciel tymczasowo zastępuje.
- N adto orzeka ta  ustaw a, że w gm inach 

w iejskich należy  w yznaczyć nauczycielow i 
kierującem u lub sam oistnem u przynajm niej 
jeden  m org ziemi ornej dla użytku  w łasne­
go. O ile zaś tego g ru n tu  gm ina lub obszar 
dworski nie dostarcza dobrowolnie, pokryje 
fundusz szkolny miejscowy koszta w ydzier­
żaw ienia g ru n tu  dla nauczyciela.

Skutkiem  uchw alenia tej ustaw y w zro­
sną w ydatki funduszu szkolnego, to też ko­
m isja wnosi; aby n a  pokrycie tego zwięk­
szenia w ydatków  w stawiono na rok 1896 
do budżetu funduszu szkolnego krajow ego 
kw otę 35.01)0.

N adto proponuje kom isja uchw alenie n a­
stępującej rezolucji:

W zyw a się R ząd  i i c. k. R adę1 szkolną 
krajow ą, aby w spraw ozdaniu najbliższem  
z swych Czynności:

1) W ykazała szczegółowo o ile dotych­
czas przeprow adzone je s t postanow ienie § 
16 ustawmy z dnia,i 1 sierpnia 1889, zape­
w niające przynajm niej m org ziemi ornej n a ­
uczycielom wiejskim.

2) Podała przyczyny, k tóre przeszka­
dzają dotychczas ścisłemu przeprow adzeniu 
tego postanow ienia ustaw y i w skazała środ­
ki, za pomocą których  przeszkody te  dały­
by  się usunąć.

3) Z badała i w yjaśniła, czy byłoby rze­
czą możebną każdej szkole lub pewniej zna­
czniejszej liczbie szkół oprócz owego m orga 
ustawm z dnia 1 sierpnia 1899 roku nada­
nego, dodać jeszcze drugi m org g ru n tu  i 
z jak im  przypuszczalnym  kosztem byłoby 
połączone nabycie tego drugiego morga, 
gdzie go dotychczas nie ma.

Korespondencje z prowmci'.
Sa-mbor, 2- lutego.

N ie  w iem  czy g d z ie in d z ie j w  n aszy m  k r a ju ,  
a le  w obw odzie  d aw n ej „ Y e r w a l te r j i11 Sam bor­
sk ie j ż y je  w iele s z la c h ty  sz a ra c zk o w e j i t a k :  w  
T e r le  —  „ s ie d z ą 11 T e rle c e j-, w M ark o w ie  — M a t­
k o w scy , w  S ielcu  —  S ieleccy , w O rty n ic a c h  —  
O rty ń sc y , w  Ł om nie  —  Ł om niccy, w O ln ik u  - -  
O ln icc j-, w  K o m a rn ik a d i  —  K o m arn iccy , w  B a - 
czy n ie  —  B a cz y ń sc y , w  K a lcz y ca ch  —  K u lczy ccy  
i t d . ; w szyscy  ci „p an o w ie , b ra c ia  - s z la c h ta 11 są  
o b rz ą d k u  g re c k ie g o , p iec zę tn ją  się  „ S a se m “ , w spó l­
n y m  d la  n ich  w szy s tk ic h , a  d la  o d ró żn ian ia  r o ­
d z in  p rz y b ie ra ją  „ im ioniska®  czasem  d z iw aczn e  
n . p . S asy  K u lc z y c ty  s ą :  H n b ia k i, T u lu k i , B id y , 
ś m ie ta n y  i td . T o  te ż  „ S a m b o rszc z j z n a 11, t a  r o ­
d z in n a  z h m ia  W a le re g o  Ł o z iń sk ieg o , d o s ta rc z y ła  
m u do sk o n a łeg o  m a te r ia łu  do pow ieści „ S z a ra -  
czek  i K a rm a z y n 11. C zasem  się z d a rz y , ż e '. ja k iś  
sz lach c ic  obcy p rz y b ęd z ie  do ta k ie j  g m iny  i ta m  
osiędzie ,' w te d y  nosi sw e d aw n e  n azw isk o  i n ie  
n a d a ją  m u „ im io n isk a 11.

Otóż w jednej z takich wsi, w Bereźnicy, 
mieszka „obcy11 szlachcic p, Oliłopecki Emil, w ła­
ściciel realności ta m ż e  Gdy dnia 3jQ stycznia, b. 
r. wracał wieczorem ze Sambora do domn i prze­
jeżdżał przez Neudorf, gdzie, wstąpił do karczmy 
po wódkę, pobił go w karczmie chłop W asyl 
Cliomosiezak, zadającemu w głowę kilka głębo­
kich ran ogromnym mosiężnym, ciężkim świeczni­
kiem. Clilopeckiemu grozi śmierć. D nia 1 lutego 
wyjechała do B ereźnhy komisja' śledcza.

'Echa wyborcze jeszcze nie przebrzmiały, w y­
borcy bowiem powiatu żjilaczowskiego wnieśli do 
proknratorji w Samborze skargę przeciw staroście 

G ałeck iem u, zarzucając mu, jakoby  dopuścił się 
strasznych nadużyć prz\7 zeszłorocznych wyborach. 
Śledztwo prowadzi p. Koerber. U nas po obrzjr- 
dliwej odwilży dziś jest „ostry m róz11.

K R O N I K A .
J. E. p. Zborow ski, p re z y d e n t Sąd u  k r a j .  

w y ż . pow rócił-, z  • 'P ru s  do K ra k o w a .
Bal Koła literacko artystycznego. W ielką 

gwiazdą tegorocznego karnawału w Krakowie był 
odbyty w nocy z dnia 1 na 2 lutego hal ko­
chanków m uz: literatów  i artystów.

L u b a  t a  n a sz a  S a sk a  s a la , ty le  się  z n ie j 
w ynosi w ra ż e ń  i rem in iscen cy j. ( lioć m ilo z a p i­
su je  się  w n a sz e j pam ięc i, m a  je d n a k  te n  b łą d , 
że  z aw sze  je d n e  i te  sam e g ro m a d z i tw a rz e .

A b a l K o la ?  J z y ż  m a n ied n j7 re c e n z e n t w y li­
czać  c a h  r e je s t r  kom plem t n tó w , lubo  zas ln żo n y ch , 
a le  które, by w cale  n ie  ró ż n iły  się  od p o p rz e ­
dn ich . O s ta tn ia z a b a w a  n o siła  te n  sa m  c h a r a k te r  
co i p o p rz ed n ie  m ia ła  ty lk o  w ięcej o g n ia , w ię- 
cej-.sw obody  „ a r ty s ty c z n e j11 i w ięcej o ch o ty  aż  
do b ia łeg o  p o ra n k u .

Zabawę rozpoczął walc, niiłj7, uroczy walc 
zdrajca, k tó ry . zapoznał, zbliżył i zaprzyjaźnił 
niemal wszystkich. Toalety były — ja k  ten bal 
wymagał, istotnie artystyczne. A kadryl? Smialo 
powiedzieć się może, ż ę W  c a ł y m  tegorocznym 
krakowskim karnaw ale tak  świetnego kadryla nie 
było. Liczyliśmy — wzięło w nim udział 9 fi p ar.

Sam  „d u c li11 zab a w y , sam a  is to ta  b a lu , b y ła  
uosobien iem  sw obody  -— i zupełnej w eso ło śc i; f— 
b aw iono  się  z „ ca łeg o  s e rc a 11 a  oQ n a jw a ż n ie js z a  
b a w ili się  w szy scy !

B a l-K o ła  z g ro m a d z i!  w sz y s tk ie  siły  a r ty s ty ­
czno l i te ra c k ie  m ia s ta  K ra k o w a : t a k  p ięk n ą , j a k  
i m niej p ię k n ą  ich  po łow ę. W y m ie n ia ć  im iona? 
ła tw ie j b y ło b y  w y liczy ć , k o g o  n ie b y ło . A le  teg o  
n ie  u czy n im y , g d y ż  ci dość jn ż  u k a ra n i  p rz e z  sam  
f a k t  n ieb y tn o śe i.

N o w y cennik drukarski, i a k  w ia d o m o ,  
z a c z ą ł  o b o w i ą z y w a ć  o d  d n i a  1 l u t e g o  b .  r .  
G ł ó w n e  j e g o  p o s t a n o w i e n i a  d o t y c z ą  s k r ó ­
c e n i a  d n i a  r o b o c z e g o  n a  E h /2 g o d z i n  i  o z n a ­
c z e n ia  m i n i m a l n e j  p ł a c y  t y g o d n k w e j ,  r o z -  
k l a s y f i k o w a n e j  n a  c a ł ą  A u s t r j ę .  G a l i c y j s k i e  
d r u k a r n i e  s ą  p o d z ie l o n e  n a  5  k l a s  ( o p r o c z  
L w o w a ,  g d z i e  u k ł a d y  d o t y c h c z a s  n ie .Y s ą  u ­
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kończone), najniższa I  ki. z płaca tygo­
dniową 18 koron, naiw yższa V kl. (K ra­
ków) iz  płacą tygodniow ą 12 złr. Odpowie­
dnie podwyższenie nastąpiło  również p rzy  
p łacy  od 1000 lite r (dla gazet),, gdzie tę  
■samą zaprow adzono klasyfikację.

Str ejk zecerów. Pierwszem  następstw em  
zaprow adzenia nowego cennika drukarskie­
go je s t w ybuch strejku w drukarn i p. W in­
centego K orneckiego. W szyscy właściciele, 
w zględnie zarządcy drukarń  krakowskich, 
podpisali cennik powyższy, z w yjątkiem  p. 
Korneckiego. S tre jk  jest odpowiedzią p ra ­
cującego personalu.

Rewizja policyjna miała odbyć się podobno 
w Krakowie u trzech słuchaczy tn iw ersy tetu , 
nie przyniósłszy jednak rezultatu . — P odają tę 
wiadomość dzienniki lwowskie.

Cesarz zatwierdził wybór Mieczysława lir. 
Pinińskiego na zaetępeę prezesa. Rady powiato­
wej w Zaleszczykach.

Nader niebezpieczny złodziej, nazwiskiem
Ja n  F raś, któreg '0  policja wydaliła z Krakowa.,, 
ze względu na bezpieczeństwo publiczne, zawitał 
onegdaj do naszego grodu, w towarzystwie go­
dnego siebie rzezimieszka z zamiarem okradzenia 
jakiegoś sklepu, do czego je st specjalistą. Zaczęli 
od trafiki w której ubiegłej niedzieli porwali ża­
kiet damski, z pewną kwotą pieniędzy w kie­
szeni, ale wyszedłszy na ulicę, Fraś* dostał się 
w raz ze swoją (,zdobycząu w objęcia' anioła 
stróża. •

P rzem ytnictw o Znowu przytrzym ani zostali 
trzej przemytnicy7 przez straż akcyzową miejską 
za przemycanie spirytusu „w pęcherzach“ .

W kasynie obywatelskiem  odbył się dnia 
1 b. m. wieczorek m uzykalno-dramatyczny z b a r­
dzo urozmaiconym programem i wypadł ku ogól­
nemu zadowoleniu. Pewna i rutynowana g ra  na 
skrzypcach pana G., z temparamenteui i humorem 
oddany monolog (pan R’.), technicznie skończona 
g ra  na fortepianie młodocianego pianisty J  Fried- 
manna, wreszcie wesoła komedyjka Dobrzańskiego 
„Podejrzana osoba1- złożyły się na ożęśą a r ty ­
styczną wieczorku Po przedstawieniu nastąpilj 
tańce.

„Polski Filatelista'1 miesięcznik ilustrowany 
poświęcony wyłącznie wiadomościom zbierania i po­
znawania znaczków pocztowych (marek) pomieszcza 
w numerze 1, po rtre t W ik to ra  Suppantsehitscha, 
ciąg dalszy o wynalazku pisania u starożytnych, 
opis marek fałszywych ilustrowany, nowości, ro ­
zmaitości, szarada do nagrody.

Wychodzi rok LU w Krakowie, rocznie 3 
korony.

Krakow skie ochoinicze to w a rzys tw o  ra ­
tunkowe (założone 6 czerwca 1891 r.). ogłasza 
56 sprawozdanie za styczeń 1 8 9 6  r. Tow arzy­
stwo udzieliło pomocy: 122, w dzień razy 90.
w nocy razy 33. Nagle zasłabnięcia 64= .'uszko­
dzenie cielesne 47, samobójstwa 3, przypadki 
obłąkania 5, przewiezienie 48 a to : do szpit ila 
41, do mieszkania) 6, do stacji ratunkowej 1. 
Dotkniętych zostało: mężczyzn 70, kobiet 47,
dzieci 2. L ekarze Tow arzystwa interweniowali 
razy  1. Służbę pełniło w tjm  miesiącu członków 
ochotników (medyków) 93. Stanowisko pierwsze | 
pomocy urządzono 3. Liczba czlouków Tow arzy­
stw a: członków czynnych 94, członków wspiera­
jących 151). -

Repertuar teatru krakowskiego. We w to­
rek  i  b. m . : „Spraw a kob ie t1' kom edja 
w I  aktach M, Bałuckiego.

We środę 5 b. ra. : „Dożywocie" kome- 
d ja w 3 aktach wierszem  Al. hr. F r e d r y ; 
rozpoczn ie : „D zieci m uzy", kom edja w 1 
akcie F r. Domnika.

We czwrartek  6 b. m. : „F lipo ta"  kome­
dja w 3 aktach Ju l. L em aitre’a : „Poznaj 
nim  pokochasz" przysłow ie dram atyczne 
-w 1 akcie J .  Al. hr. F redry .

Z U niw ersytetu. M inister w yznań i oświe­
cenia zatw ierdził uchw ałę g rona profeso­
rów  W ydziału  lekarskiego U niw ersytetu  
Jagiellońskiego, dopuszczającą dr W łady­
sław a Szymonowicza na  docenta p ryw atne­

go hisfologji w Uniw ersytecie Jag ielloń­
skim.

W ypadek kolejow y, jak i skutkiem zamieci 
śnieżnej zdarzy! się między Hłulioo&kiem wielkim 
a Jezierną przez najechanie maszyny pomocni­
czej na pociąg osobowy nr. 16 nie, miał tak  
smutnych następstw, ja k  pierwotnie głoszono, 
gdyż tylko dwóch ludzi z personalu kolejowego 
zostało rannych.

P o w ró t w ychodźców  do B razylji. W- sobotę 
przedpołudniowym pociągiem osobowym przeje­
chało przez Kraków do Tarnopola 20 rodzin 
wychodźców do Brazylji, z powiatu trembowel- 
skiego. Wychodźcy ci przejethali przez Kraków 
27 stycznia R  r., a choć im tutejsza władza 
bezpieczeństwa odradzała dalszej podróży, bo nie 
posiadali dostatecznych na to funduszów, nie usłu­
chali perswazyj, me chcieli powróeić do siedzib 
rodzinnych, lecz mając bilety kolejowe do W ie­
dnia, odjechali mimo przedstawień jak i los ich 
w takich warunkach czekać musi.

W y ch o d źcó w  tyci) zw rów m o od g ra n ic y  w ło ­
sk ie j; w ra c a ją c  w y ra ż a li  oni ż a l, że  r a d  tu ta j  im 
d a w an y c h  n ie słu ch ali.

Razem z tą partją  emigrantów cofniętych od 
granicy włoskiej, przybył tu ta j w powrocie z B ra­
zylji włościanin Oleksa Kiemt z żoną Hafją i 
dzieckiem. W  lipcu .1895 emigrował on z po­
w iatu lwowskiego do B razylji z (i dzieci. Pięcioro 
dzieci umarto w Brazylji, gdzie przeszedł niewy­
mowna biedę. Z kwoty 80.0 zlr. ja k ą  zabrał 
z sobą w podróż, miai jeszcze tyle, że mógł po­
wrócić do kraju . Pozostał on w Krakowie, < hcąc 
tu  znaieść służbę.

Skandale w  arystokrauji pruskiej. Po spra­
wie Hammersteina ma ' się rtfzegrać nowy gor­
szący proces. Hr. ilen ryk  von Haslingen obwi­
niony został o zabójstw71 damy z półświatka, 
zdanej pod imieniem ,.Gold-Else“ . Morderstwo to 
dokonanem zostało w roku 1894, nadto denatkę 
okradziono z kosztowności. Hr. Haslingen zostai 
aresztowany na mocv zeznań jego rodzonego 
b rata

Pruska tolei ancja. W  Hanov erze 'istnieje 
stowarzyszenie akademików skandynawskich, na 
których czele stoi akademik D uńczjk. Stowa­
rzyszenie to postanowiło było? że nie weźmie n- 
dzialu w uroczystościach jubileuszowych z okazji 
założenia cesarstwa niemieckiego. Rektor iiniwer* 
śytecki zawezwał stowarzyszenie, żeby się do u- 
roc-zystości przyłączyło, a ponieważ się akade­
micy do tego nie zastosowali, więc klub i.h  roz­
wiązano.

P an  rektor widocznie szowinista, może też, 
należy do Hakatystów  ? Jakże bowiem wymagać 
można od obcych poddanych, chwilowo w Niem­
czech bawiących, żeli}7 razem z prawdziwymi 
Niemcami uczestniczyli w obchodach, które dla 
nich, jeżeli nie są obojętnymi, to może nawet z 
przykremi połączone są wspomnieniami ?

Niesłychane. 8ąd okręgowy w Piotrkowie 
skazał niejakiego Tomasza Krupowicza zbiegłego 
z Sybejrji na 14 la t robót katorżnycli i 50 
u  d e r z e  ń k n u t  e m. J iopraw dy, że trudno 
by było uwierzyć w coś podobnego przy końcu 
X IX  stulecia, gdyby tego wyroku nie podawał 
pólnrzędowy D n ie to iik  lll irsza w sk ij.

W ystawa. W  marcu r b. o tw artą Będzie w 
M arsj lji międzynarodowa wystaw a przedmiotów, 
mających związek z podróżami i hygieną. W szel­
kiej infonnaeyj bliższych udzieli zarząd wystawy, 
do którego adresować należy: Direction, Exposi- 
tiou de Marseille, bouleward Pons, 8, P rado-M ar- 
seille.

Dąurowa Górnicza, W Królestwie Polskiem, 
będąca dotychczas wsią pod zarządem wójta, l i­
czy już 40 ,954  mieszkańęliw, a w tej liczbie 
25 ,530  niestałych. Z ogólnej liczby Polaków iest 
33 .707 , Niemców 2.924, żydów 2.554,’ Francuzów
1.318, Rosjan 259, W fochów 16, Tatarów  6.

Z powodu koronacji cara Mikołaju skoczyły 
olbrzymio w górę ceny mieszkań w Moskwie*; 
cena wynajęcia domu wynosi 5000  do i 00 0 0  
rubli. Najpiękniejszy i najobszerniejszy lokal wy­
najął, z pomiędzy przedstawicieli dyplomacji, po­
seł francuski, a mianowicie pałac lir. Szeremetje-
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w a i n ic  w tern d z iw nego , g dyż  od sw ego  rząd u  
o trz y m a ł m iijo n  franków  n a  k o sz ta  re p re z e n ta c ji  
w  czasie  u ro czy sto śc i k o ro n a cy jn y ch , nie< je s t  to 
je d n a k  t a k  w ie le , zw aż y w szy , że sw ego  czasu  
lir . M orny  p rz ed s ta w ic ie l F r a n c j i  p rz y  k o ro n a c ji 
A le k sa n d ra  1L. o trzy m a! 7 m iljn ó w  f ra n k ó w  w ty m  
sam ym  Saju.

Sam obójstwu ta  pomocą gilotyny W jk a- 
finov!(iną śm ierć  zad a ł sobię., n ie ja k i D e p arc je iis , 
s to la rz  i m u la rz  z a ra z e m  w  S a iii t -P ie iT e - la -P a -  
lu d , m ia s te cz k u , n ied a lek o  h i ig d u n u  polożonem  i 
z g iiito u o w a l on sam  sieb ie . Sam  zb u d o w ał g ilo ­
ty n ę , p ra c u ją c  n ad  n ią  w idocznie  b a rd zo  d łu g o  i 
z a m y k a ją c  się  po d czas te j p ra c y  w p iw n icy . G i­
lo ty n a  sk ła d a  się  z dw óch slupów ? _ m ający ch  po 
2 I/2  m e tra  w ysokośc i, s ta ra n n ie  n a w e t elegiw icko 
w y b eb io w an y cb . Z a  nóż s łu ż y ła  d o sk o n a le  . w y ­
o s trz o n a  s ie k ie ra , k tó ra  s p a d a ła  za, p o c iągn ięc iem  
sz n u rk a  pod  ciśn ieniem  c ię ż a ru  7 k ilo g ra m ó w , 
p rzy m o co w an eg o  do n ie j 11 g ó ry . S ą d z ąc  z p o ­
z y c ji, w j a k ie j  zn a lez io n o  ciato. D ep arc ip u x  m u ­
s ia ł p o ło ży ć  się  pod g ilo ty n ę  nu w z n ak  czy li 
w p ro s t p rzec iw n ie , niż z w y k le  k ła d ą  sk a z a ń c ó w , 
odchylił d o b rze  g łow ę w ty ł i p a trz ą c  n a  to p ó r, 
p o c ią g n ą ł z a  sz n u rek . l> ep arc ieu x  m ia i l a t  {12; 
p rz y c z y n a  śn m o b ó jstw a , k tó re  w y w ra lo  jfti lu d n o ­
ści silne  w ra ż e n ie , ca łk iem  n iew iad o m a.

• Dr Stanisław  Madejski.
T y g o d n ik  Iwiedeński X e u e  R w >un  podaje 

od pewmego czasu  sy lw eik i posłów  do ra d y  
p ań stw a, odznaczające  się często bardzo  t r a ­
fn ą  i artystycznie w ykończoną c h a ra k te ry ­
styką.

Oto po rtre t b. rek to ra un iw ersy te tu  .Ja­
giellońskiego i ex-m inistra ośwdaty; nie w szy­
stko byśm y mogli potwderdzić — nie dużo 
też odrzucić.

„Średniego wzrostu, smukły, włos szpa­
kowaty, lu-ótko strzyżony* was, broda g ład­
ko ogolona. Cera ziemibda. Jed en  z najlep­
szych mówców w7 Kole polskiem, to zna- 

"bzy, jeden  z niewielu, w ładających językiem  
niemieckim. Jako  praw nik i polityk w je ­
dnakim  dzielny stopniu. Posia-da zwłaszcza 
w ybitny  zm ysł do robienia interesów . Za­
sługi jego  są w7 każdym  razie niniejsze, ani­
żeli zarobki (seine V irdiensle sind jeden 
falls kleiner. ais sein A(erdienst). Z chwilą, 
gdy z ukrycia w rnałem m iasteczku gdzie 
pełnił urząd notarjnsza, w ystąpi! na arenę 
życia publicznego, um iał zawsze tę  nędze 
b y tu  ukształtow ać dla siebie zyskownie. K a r­
ierę parlam entarną rozpoczął w7 sejmie g a­
licyjskim  jako  poseł „dem okratyczny", aże­
by  następnie jako  konserw atyw ny stronnik 
parlam entarnego  K oła polskiego uzyskać 
. d jurnum " w m inisterstw ie sprawiedliwości, 
przynoszące mu dziennie drobnostkę 30 zł. 
N a tem  stanow istku jako  biedny „djurni- 
s ta “ doprowadził do sztuki wszechobecho- 

*Śoi, p o b ie ra ją * z a  czynności swoje w W ie­
dniu owe djurnum , a równocześnie spełnia­
jąc  w uniw ersytecie krakowskim  funkcje 
profesora, k tórą zawdzięczał szw agierstw u 
z dr. Dunajewskim, k tóre w7 tym  czasie na­
stąpiło. Oprócz tego wszechstronny ren ta ­
lent, zasiadał w  rad ac lrłU ^ jo rczy ch  dwóch 
najw iększych spółek akcyjnych. P rzez dłu­
gie lada byl kandydatem  Koła polskiego na 
m inistra. Osiągnąwszy nareszcie i ten  cel, 
dostał się na swoje nieszczęście do gabine­
tu, k tó ry  z troskliw ą stararm dścią złożono 
z najniezręczniejszych polityków  A ustrji 
Jego  w łasna zręczność polityczna okazała 
sie niedostateczną, ażeby pokryć naiw ność 
szefa gabinetu  i ociężałość m inistra skarbu. 
P rzytem  w żądzy swojej, aby się przypo­
dobać „u góry", ściągnął na  siebie nieprzy- 
jaźń  socjalistów chrześcijańskich i zmuszo­
ny był codziennie w Izbiao deputow anych 
przechodzić przez rózgi za spraw y, w któ­
rych przypadkiem  m e był w inny. W  zna- 
nej historji z kuzynką przem aw iały przeciw
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niemu tylko p o zo ry : faktycznie bowiem nie 
jego  w tern w ina, że ma ty lu  „zdolnych" 
i właściwie „żądnych karjery" — „strebsa- 
rneu) krewniaków. Po utracie teki, zmysł 
jego  do robienia nteresów  (w niem. rJ,Ge- 
śchaftssinn" — może być także „zmysł g e~ 
szefciarski") nowem zajaśniał światłem. Od­
rzucił on ofiarowaną mu przy  zaopatrzen iu  
m inistrów  posadę prezydenta wyższego są­
du krajow ego i wolał wrócić n a  łono (au- 
strjaokiego) tow arzystw a kredytow ego ziem­
skiego (Bodencreditanst.altl, gdzie jako „Ver- 
w altu n g sra th u zażyw a o kilka tysięcy gul­
denów większego znaczenia, aniżeli mógł je  
mieć ze strony państw a. Pozostają m u przy- 
tem  profesura w K rakow ie i jako  m a ły :do- 
clatek d jety  w Izbie deputowanych.

Abonenci „Dziennika Krakowskiego" ko­
rzystają  z w yjątkow ej obniżki prenum eraty 
w arszaw skiego tygodnika

i płacą w  K rakow ie 62 ct. miesięcznie —

Telegramy
DZIENNIKA KRAKi A W  K IE G ()

Lw ów , 3 lutego. (Ze Sejmu.) M inistro­
wie Badem,. B iliński i M adeyski otrzym ali 
urlop  do kc.ńca sesji.

Kom isarz rządow y odpowiada na sze­
reg  interpelacyj.

Spraw ozdanie kom isji szkolnej o czyn­
ności III D epartam entu  W ydziału krajow e­
go przedłożył poseł Smolka z w nio .kam i:

W zyw a się rząd, żeby w ydał zarządze­
nia, kfóreby um ożebniły w ypłatę  stypen- 
djow w ra tach  miesięcznych. Uznaje się za 
rzecz pożądaną, żeby W ydział krajow y w 
szafunku stypendjów  uw zględniał uczniów 
uniw ersytetów  i szkoły politechnicznej, oraz 
szkM fachowych, w w ydatniejszej niż dotąd 
mierze. P rzyjęto

Przyst piono do spraw ozdania komisji 
fachowej dla wniosku W achnianina o em i­
g racji w łościańskiej. Kom isja w nosi:

I. Poleca się W ydziałowi krajowemu, 
ażeby i nadał czuwał nad ruchem em igra­
cyjnym  w kraju, zbierał wiadomości o jego  
rozm iarach i kierunkach, a o ile w tern do­
strzeże w pływ  ekonomicznie i społecznie 
szkodliwych czynników, aby w  porozumie­
niu z o.k. rządem  stara ł się o jak  na jbar­
dziej sprężyste ukrócenie działania tych  
czynników .

II. W  szczególności wezwie W ydział 
krajow y reprezentacje iycli powiatów, gdzie 
wzm aga się ruch em igracyjny do Galicji, 
ażeby wskazał^* środki, zastosow ane do miej­
scowych potrzeb i okoliczności-, k tóre mo­
g łyby  ruchów ’ tem u -skuteczni0 przeciw ­
działać.

W zywa sie rzad :
1) aby w granicach  ustaw  obowiązują- 

cych rozciągnął najściślejszą kontrolę nad 
agentam i em igrajnym i, tudzież ażeby z ca­
łą surowością zachodzące nadużycia i w y­
zyskiw ani k a r a ł :

2) aby wniósł nowelę do ustaw y k a r­
nej, podciągającą pod sankcję karną nie­
upraw nione zajm owanie się pośregnictw em  
w wychodźtw ie, tudzież nakłan ian ie do wy- 
cliodźtwa środkam i kłam liw em i:

|- 3 )  aby w d r o d z e  właściwej postara ł się 
o dodanie ces. krói. konsulowi w Genui tu ­
dzież poselstwu w Rio Janeiro  dla opieki 
nań wychodźcami z Galicji funnkojonarju- 
szów, k tórzy  m ogliby z nimi porozumiewać 
się w ich języku rodzinnym .

Lw ó w , 3 lutego. Członkami W ydziału 
krajow ego w ybran i zostali ponownie pp. :

Chamiec, H oszard, Jędrzejowicz, R om ano­
wie®, dr Sawczak i dr W ereszczyński.

L w ó w , 3 lutego. Cały persona! (robotni­
ków drukarskich strejkujo1.' Idzie o zalicze­
nie Lw ow a do V I klasy" cennika norm al­
nego, w edług którego płacony m a byTć per- 
sonal drukarń.

Wiedeń, 3 lutego. P rezydent ministrów lir. 
Badeni odjechał wczoraj wieczorem, minister Dr 
Biliński wczoraj popołudniu do Budapesztu.

Wiedeń, 3 lutego. IV Sejmie doino-austijn- 
ckim wniósł Schneider interpelację o postępowaniu 
,\iadz wobęc^gajicjjskich wychodźców.

W  dalszym ciągu uchwali) sejm jednogłośnie 
projekt rządowy o zmianie programu dla finan­
sowego zabezpieczenia budowy wiedeńskich za­
kładów komunikacyjnych. Sprawozdawca D r. Lue- 
ger wyraził podziękowanie rządowi i komiji ko­
munikacyjnej za projekt, który zmniejsza ciężary 
ludności.

Następnie załatwiono kilka referatów  'Wy­
działu krajowego.

Budapeszt, 3 lutego. Przybyli tu dzisiaj mi­
nister Delnchowski, hr. Badeni, < raz Biliński i 
Dlanz. Dzisiaj przed południem rozpoczęły się ro ­
kowania ugodowe. W  obradach wzięli udzi.il an- 
stryaccy ministrowie, referenci fachowi., oraz mi­
nistrowie węgierscy: Banffy, Lukacą, Daniel,
Daranyi i .łosika. Minister Ledelnir przybędzie 
jutro.

P aryż, .3 lutego. W miejscowości Melenyrier 
zawaliła się w kościele~część sklepienia podczas 
Mszy św. Cztery osoby zabite, sześćdziesiąt jest 
rannych

Zofja, .! lutego. Ajencja bałkańska donosi: 
Po audjenoji u księcia oświadczył Stoiłow w k lu­
bie narodowym, iż książę Ferdynand udzielił przy­
zwolenia na przejście księcia Borysa na prawo­
sławie. Odnośna proklam acja ma się dzisiaj ukazać.

Konstantynopol, 3 lutegy. Rząd Stanów Zje­
dnoczonych obstaje przy żądaniu dopuszczenia do 
Konstantynopola okrętu ..San Francisco" jako 
okrętu stacyjnego.

Konstantynopol, 3 lutego. Pogłoska, jakoby 
z polecenia komitetu orinjińskiego zamordowano 
redaktorą" g-azety Liriss  (Światło) okazuje się nie­
prawdziwą, natomiast pewną je st rzeczą iż po­
stanowiono wykonać zamachy na wielu dostojni­
ków Ormjan, znajdujących się w służbie tureckiej.

Rzvm. 3 lutego. Ministerstwo wojny' jest te ­
go przekonania, że wkrótce musi nastąpićlstftrcie 
pomiędzy Menclikieir a jenerałem Baratieri, po­
nieważ, jak się zfiaje, rokowanie ugodowe speł­
zną na niczeni.

Berlin, 3 lutego. K liKerwatyści kolportują 
pogłoskę o prz.esilenia ministerjainem. Sekretarz 
stanu w ministerstwie marynarki Holimami i mi­
nister Bótticher mają stanowcz.o ustąpić. T ak ty ­
ka ta  konserwatystów ma na celu^spowodowaiiie 
rozwiązania Parlam entu niemie kiego.

Kolonja, 3 lutego. Kilku. Zfęj donosi, iż w 
Tyfiisie miało w tych dniach wybuchnąć pow sta­
nie Onujan, przeszkodziło temn jednak  rozsądne 
wdanie się w tę  sprawę księży i władz.. Pomimo 
to aresztowano bardzo wiele osób.

Rzym, 3 lutego. W szysry popisowi z r. 1.375 
mają być powołani pod broń, ponieważ zachodzi 
potrzeba wysiania jeszcze dzie.sięciu bataljonów 
do Afryki.

Berlin, 3 lutego. Stoeoker wystąpił! z frakcji 
zachowawczej, ulagając wystosowanemu doń we­
zwaniu z łon* zarządu, tejże. Zamierza on z g ru ­
py cbrześcijańsko-socjalnej wytworzyć nowe, oso­
bne stronnictwo.

Wiedeń, 3 lutego. Tutejsza Abeiter Kt</ ogła­
sza życzenia robptników w sprawie wyborów do 
Kadyr miasta. Domagają się oni praw a wyborcze­
go dla każdego dwudziestoletniego mężczyzny.

Budapeszt, 3 lutego. Mają tu  zapaść na wspól­
nych konferencjach bardzo ważne ucliwaiy co do 
wprowadzenia monety' złotej, konw.ersji długów 
wspólnych państwowych, oraz w sprawie ugody 
węgiersko-austijackiej. Konferenc.ie potrw ają ł  — 5 
dni.

Budapeszt S  lutego. W  kolach parlam en­
tarnych ma utworzyć się nowe stronnictwo agrar-

no-konserwat, wne. Hrabia Festetics byiy minister 
rolnictwa zlożyi mandat z powodu niepizy , by la r ­
go przyjęcia jego wystąpienia w 'spraw ie zarazy 
nierogacizny w Steinbruclm.

Johannsbutg, 3 lutego. Pogłoski o tutejszych 
niepokojach są wprost zmyrślone

W eden f lutego. Radca sądu wyższego w 
Krakowie Szpar, otrzymial tytuł i charakter radcy 
dworn.

W iedeń, I  lutegti. Podług doniesień Pol. Corr. 
odbędzie się chrzest ks-. Borysa na prawosławie 
d. 8 lutego.

Berlin, 4 iutago. Komendant trzeciego kor­
pusu armji, arcyks. Fryderyk wziął dymisją, z po­
wodu zajść, zaszłych między nim a cesarzem.

Belgrad, 4 lutego. Mimo zaprzeczeń stw ier­
dza się, żeks. Czarnogórski s ta ra  się— w imieniu Ro­
sji doprowadzić do skutku prz.ymierze Serbji z Czar­
nogórą, jako podstawę utworzyć się mającego 
związku państw bałkańskich w duchu ruśsofilskim

Wiedeń, 3 lnt.eao. W czoraj po zam knięciu giełdy 
wieczornej notowan„u: kredyty 380'50. węg. kredyty 
434-— , lenderbanki 247-— . alpiny 87 '— , staatsbany  
37T50, tureckie losy 57.50.

B e rlin , 3 lutego, G iełda w czorajsza wieczorna, 
k u rsa  końcowe. (W  naw iasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy w iedeński, tak  zw aną W i e n e r  
P  a r i t  ii t) kredyty itSH'75 (380'08), staatsbany  150*75,

. (^71-4(;), lom bardy 43 '— (101'3,‘J)-, disconto 216'90(Ten- 
dencja spokojna.).

F ra n k fu rt, ;3 lutego, Giełda wczorajsza w ieczor­
na, kursa  kopcone. (W  naw iasie podane cyfry ozna­
czają kurs porównawczy wiedeński, tak  zw any W  i e- 
n e r  r w r i t a t ) .  K redyty  3.20— (38P2B), staatsbany  
317.'2jf(371 57), lom bardy 87G2 ( łO l‘58),discontoB17.— 
(Tendencja — ). Usposobienie bardzo wolne.

O d w r ó t  k o l u m n y  G a l U a n o .j

Z Adaliagam us tak  opisują pow rót ko­
lum ny dzielnego obrońe.y M akalle :

O godz. 3 popoł. w obozie włoskim ro­
zeszła się pogłoska o zbliżaniu się kolum ny 
Galliano. Bezzwłocznie jen era ł B aratieri, 
oraz wszyscy oficerowie dosiedli koni i po­
pędzili naprzeciw’ w racającym , na których 
po godzinnej jeździe natrafili.

Na czełg- postępowali żołnierze, niosący 
nosze z rannym i. W szyscy, zarówno ofice­
rowie. jak  żołnierze, byli nie do poznania. 
M undury w isiały w strzępach, ludzie sami 
pokryci g rubą w arstw ą kurzu i brudu. A r­
m aty  dźw igały na  grzbietach wielbłądy.

Spotkanie było wyruszające ! W szyscy 
bez różnicy stopni, całowali Aie, ściskali, 
Awlzyscy mieli łzy wr oczach.

B aratieri uściskał G alliana i rzekł gło­
śno :

—  Całuję aię w im ieniu króla włos­
kiego.

D októr sztabu M anśetti opowiadać że 
kilkakrotnie w zyw any był do obozu abt- 
syńskiego, dla pielęgnow ania rannego w  no­
gę R as M angasza. P rzed  w ym arszem  pa­
cjent uściskał lekarza, nazyw ając go 8Avym 
wybaAvcą i przysięgając p rzy jaźń  dozgonną.

Porucznik  Molledo, k tó ry  również był 
w obozie M enelika, zaprzyjaźnił się przy  
tej sposobności z kom endantem  arty lerji 
abisyńskiej.

K om endant otwarcie oświadczył Avłos- 
kiem u oficerowi, iż kpi z całej tej arty lerji 
i prosił M enelika. by mu raczej udzielił ze 
dwradzieśoia dobrych strzelb, z którem i li­
mie się lepiej obchodzić.

In n i oficerowie w yrażają  się daleko ko­
rzystniej o arty le rji abisyńskiej, k tó ra fak­
tycznie w yrządziła fortow i pewne* szkody, 
szczególnie zaś m itrałjeza.

N ajgorszym  jed n ak  A\'rogłein osaczonych 
było pragnienie.

Od 25 dni n ik t się ju ż  nie mył. Z wody, 
w której gotow ano potraw y, sporządzano 
buljon dla rannych.

Pom im o to  zachow anie się ludzi, zaró ­
w no w locłiów  ja k  krajoAVCÓAv, Ryło wzoro­
we. G alliano  sam  oddawma Z4vątpił w oea-
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lenie i m iał wszystko przygotow ane dla 
w ysadzenia fortu  w powietrze.

W  przeddzień jeszcze oswobodzenia ko­
lum ny G alliana los b y ł niepew ny. M enelik 
sam by ł przeciw ny, lecz udało się ras Ma- 
konnem u i parlam entarzow i włoskiemu, po­
rucznikow i Felterow i, negusa nakłonić. Gal- 
liano i wojska jego  odprowadzeni zostali 
w k ierunku Adahagam us pod eskortą abi- 
syńską.

P rzy  rozstaniu, kom endant eskorty po­
żegnał iG albana w  słowach :

— Pokój Boży niech będzie z tobą i 
tw o im i!

W obozie włoskim  G alliana i żołnierzy 
jeg o  przy ję ła  cała arm ia włoska, stojąc 
szpalerem , z bronią w ręku, wśród dźw ię­
ków' m arsza królewskiego. Z apał by ł nie 
do do opisania. J a k  donoszą dalej, z obozu 
włoskiego niety lko w nocy widać ognie bi­
wakowe abisyńczyków, lecz we dnie i p u r­
purow y nam iot królewski.

W  Rzym ie wiadomość o powrocie Gal­
liana, wyw ołała ogrom ną radość. W  tea ­
trach  publiczność- dom agała się odegrania 
hym nu królewskiego. Na prow incji rówm eż 
odbyły się radosne m anifestacje.

NAUKA, LITE R A TU R A  i S ZTU K A.
Tru p a  operetkowa p. Ju liana Myszkow­

skiego ma już z początkiem m aja przybyć do 
Krakowa na 4-ro miesięczny pobyt, a bndynek 
teatru  letniego w ogrodzie Krakowskim ina być roz­
szerzonym, "Oświetlenie budynku będzie elektry­
czne.

Pani Modrzejewska. The Centanj, jeden z 
najpoważniejszyćli i najwięcej czy tan jrh  rniesię- 
cznikńw, zawiera ciekawe studjum o tegoczesnych 
artystkach dramatycznych.

„Z czynnych dotychczas artystek  — czyta­
my — trzy  tylko zasługują na nazwę „wielkich 
A rtystkam i temi Sara Bernhardt, Hglena Modrze­
jew ska i Eleonora Duse.

B ernhardt, posiadłszy wszystkie wawrzyny, ja - 
kiemi tylko mogła obdarzyć ją  stuezna i dekla- 
m atorska szkoła francuskiej tragedji, poświęciła 
dojrzałe swoje siły ilustrowaniu na scenie na j­
gwałtowniejszych namiętności, wytworzonych przez 
chorobliwą wyobraźnię 1 doszła w tym kierunku 
do wydoskonalenia nadzwyczajnego, przytem  n ikt 
nie może zaprzeczyć jej genjałnych zdolności d ra ­
matycznych, choć niektóre z jej ostatnich tryum ­
fów zostały odniesione kosztem praw  natury  i wie­
lu prawideł istotnej sztuki.

Modrzejewska nie je s t tak  potężną w inter- 
pretacyj gwałtownych uczuć, ja k  francuska jej rj- 
w alka, a  jednak nie potrzebuje obawiać się kon­
kurencji w tragedji poetycznej, co się zaś tyczy 
poetycznej komedji, to je s t niezrównaną. Jej k rea ­
cje Ju lji, Kozaliudy i Ofelji są niemal idealne.

Duse, której sława zabłysła z nagłością me­
teoru, przewyższa wszystkie artysk i tegoczesne 
pod względem rozmaitości w uosabianiu danych 
charakterów  — darem o wiele rzadszym wśród 
kobiet, niż wśród mężczyzn, którzy,, lepiej po tra­
fią ukryć własny charakter pod przybranym , bez 
posiłkowania się zwykłymi teatralnym i fortelami. 11 

Jubileusz Dostojowskiego, św ia t literacki ro ­
syjski czyni wielkie przygotowania do nieczyste­
go obchodu jubileuszu swego znakomitego rosy j­
skiego pisarza Teóidora Michajlowicza Dostojew­
skiego. Dnia 7 lutego b. r. (26 stycznia st. stj. 
upłynie 5 0 ' la t od dnia ogłoszenia pierwszej no 
weli przez wówczas 25-letniegOv;Dostojowskiego. 
Nosiła ona ty tn l „B iedacy11 („Biednyje ludi11) i 
przedstaw iała w jaskraw ych kolorach nędzny ży­
wot p ro letarjatu  urzędniczego. Dostojewskij iopi- 
suje w jednym z rosjjsk ieh  dzienników’ liistorję 
swojego pierwszego utworu. Z polecenia p rzy ja­
ciela swego Giłgorow icza zaniósł byl rękopism 
znanemu pisarzowi Niekrasowowi,- wówczas redak­
torowi Petierbargskiego SohiraHekt. Stanąwszy 
przed obliczem Niekrasowa ze swoim utworem, 
Iiostojewskij do tego stopnia się zmięszał, że za­
ledwie był w stanie wycedzić kilka słów i n a ­

tychm iast się ulotnił, nie m arząc naw et 'ti jakim ś 
pomyślnym skutku swoich odwiedzin.

Dzień cały chodził zamyślony wieczorem zaś 
udał się do jednego z przyjaciół z którym  zagłę­
bił się w lekturze dzieł Gógoja „Wróciłem do do­
mu koło godziny 1 czwartej nad ranem 11, pisze Do- 
stojewskij „była to wspaniała jasna petęfsburg- 
ska noc* majowa .  W  pokoju nie mogłem zasnąć. 
Otworzyłem więc okno i oddychałem siedząc przy 
oknie ożywckem powietrzem majowem. W tem sły­
szę dźwięk dzwonka przy b ram i1 i zanim zdoła­
łem się rozejrzeć wpadają do pokoju Grigorowicz 
i Niekrasow obejmują mnie z nadzwyczajnem 
wzruszeniem i zaledwie są wstanń wstrzymać się 
od lez.... P rzyszli oni wcześiiie do domu i chcąc 
się zapoznać z moją pracą wzięli się do czytania 
kilku pierwszych kartek . Ale po pierwszych kil­
ku kartkach  zainteresowanie wzrosło, tak , że 
przesiedzieli aż do rana, dopóki całej noweli nie 
przeczytali. Czytali na przemian, gdj' się jeden 
zmęczył, drugi rozpoczynał czytanie. Gdy doszli 
do końca mojej na 7 arkuszy druku długiej no­
weli, obydwaj zapragnęli natychm iast lulać się 
do mnie11"!! dyskutować przez pozostałą ezęścr 
nocy). Na drugi dzień udał się Niekrasow z rę- 
kopismem do znanego k ry ty k ar 'Bielińskiego, k tó­
rego nowela Dostojewski ego również w zachwyt 
wprawiła. Dostojewskij zaraz pierwszą swoją p ra ­
cą zdobył sTóbie wybitne miejsce! w literaturze ro­
sy!

sobie zęby na piękny, w tymże powiecie położony 
m ajątek, obejmujący przeszło 1000 morgów prze­
strzeni. Komisja ofiaruje za tę sta rą siedzibę 
polską od 80 do 90 talarów  za morgę; cena to 
wcale nie wygórowana, jeśli zważymy, że nie­
zwykle korzystne położenie m ajątku oraz zamiar 
komisji kolonizacyjnej wystawienia tam że okaza­
łego zboru protestanckiego dla kolonistów', roz­
siadłych na m ajątkach, ciągnących się kn gran i­
cy rosyjskiej — że tedy te okoliczności specjal­
nie dla komisji kolonizacyjh.ej podnoszą w artość 
tego m ajątku.

Kursy walut i papierów wartościowych
K raków , dnia 3/9 1896.

Korespondencja Redakcji.
O twierając tę rubrykę, nie myślimy zapełniać 

jej sprawami “dministracyjnemi pisma. P ragn ie­
my zrobić z niej miejsces stałej pogadanki mię­
dzy redakcją a szan. czytelnikami. Przedmiotem 
pogadanki mogą być wszystkie sprawy, które 
szan. czytelników zajm ują, co do których potrze­
bują informacyp, porady, dat pewnych. Członko­
wie i przyjaciele redakcji ofiarują chętuie czas 
i wiadomości, aby zaspokoińjpatrzeby pytających; 
prosimy więc zajmujące kógłtś' pytania z dziedzi­
ny czyto wiedzy, czyto życia praktycznego, z 
dziedziny sztuki, prawa, literatury , stosunków pu­
blicznych i t. d. nam komunikować, a na tem 
miejscu pospieszymy z chętną odpowiedzią.
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W  a l u t y

R uble ros. pap ier.............................
M arki n i e m i e c k i e .......................
20 franków ki z ł o t e .......................
Dukatjj^fŁŁ^ . . . . .

P a p ie ry  w a rto ś c io w e
zlr. 100 oprócz kuponów bież. 

4%  gal. listy To w. Ziem. koron

5°/o •,
4 7 ,%  
4% „ 
4%
4 % ^

B anku Hipotecznego 
„ „ Hip. prem. .
,, „ Krajow ego .

„ K raj. kor. . 
obligacje propinac. . .
pożyczka kraj. 1893 r. kor. 

Losy
M iasta K r a k o w a ...................................
Czerw, krzyża w ig iersk ie  . . . 

“  austrjack ie  . ,
55 w łoskie . . . .

B ą z y l i k a ...............................................

Gi e ł d a  w i e d e ń s k a .

płacą | żądają

złr. jctJ1 złr.
•128 — 129 —

59 — 59 50
9 58 9 62
5 66 5 70

97 40 98
99 50 100 25

109 — 110 —

100 20 100 80
97 50 98 —

97 50 98 —

97 — 98 50

27 _ 28
11 25 12 —

18 25 T9 -

11 25 12 -

7 25 7 80

e t

Częśt ekonomiczna.
Sejm galicyjski uchwalił następującą rezu- 

lucję odnośnie dó spraw B anku  austro-węgier- 
skiego : Z okazji układów ugodowych z W ęgra­
mi w żyw a się rząd, aby zmienił s ta tu ty  Bauku 
austro-węgierskiego w tym duchu, by jedynym 
celem i zadaniem tegoż było utrzym anie praw i­
dłowej i cyrkulacji pieniędzy i ulżenie w stosun­
kach kredytowych. Galicja powinnn mieć zape­
wnioną własną reprezentację w radzie generalnej 
Banku, a to celem ingerencji na bieg jego in te­
resów i uwzględnienia potrzeb rolnictwa i p rze­
mysłu rolniczego w dziale wekslowym, oraz udzie­
lenia korporacjom rolniczym praw a nominacji 
cenzorów bankowych llośćy filij bankowych po­
winna bjić w Galicji znacznie powiększoną.

Przeciw  kartelom , Oświadczył się Sejm mo­
rawski na wniosek posła Kozkosznego, wzywający 
rząd by energicznie- .przeciw' nim wyśtąpił. Ko­
misja ekonomiczna Sejmu, zdając spraw ę z po­
wyższego wniosku, zaznaczyła szkodliwość karte li 
w  ogóle a w t szczególności kaiueli fabrykantów  
cukru.

Prelim inarz budżetu funduszu propinacyjnego 
na rok 1896 w ynosi: dochody 244.741 zlr., wy­
datki 99 .192 złr., nadwyżka dochodów 145,549 zł. 

Posiedzenie dyrekcfi funduszu propinacyj-
nego  W spraw ach  dzierżaw nych, odbędzie się dziś, 
4 hm. o godz. ,5 pop. we R w ow ie.

A'armj|ące Wieści d o chodzą  z P o z n a ń sk ie g o  : 
K o m isja  k o lo n iz a cy jn a , k tó r a  w  pow ieęje  W itkow ­
sk im  t a k  w ie lk ie  u c z y n iła  ju ż  sp u s to sze n ia , o s t r z y

K urs z dnia 3/2 1896.
B en ta  p a p i e r o w a .......................

„ srebrna .............................
A ustr. re n ta  z ło ta  . , . . .
.. „ „ kotonow a . . .

W ęg ierska  ren ta  z ło ta  . . . .
7 „ koronow a . .

Akcje B anku austro-wręgier. . .
„ k r e d y t o w e ........................

Londyn .........................................
M arki n i e m i e c k i e ........................
20 m a r k ó w k i ...................................
20 f r a n k ó w k i .......................
L i r y .....................................................
D u k a t y ...............................................

Kurs w wał.
austr.

złr. ct.
101 —

101 20
122 45
101 45
122 45

99 10
1024 —

379 75
121 20

59 171/..
11 83

9 60
44 15

5 69

W ydaw ca i odpowiedzialny redak to r
Kazim ierz KaMnowski.

NADESŁANE.
(Z n  rubrykę poniżej umieszczoną Redakcja 

nie jest odpowiedzialną).

usze czasopismo 
hum ory styczne illustrow ane

Chochlik Krakowski
16  stronic druku zawiera każdy Numer 

„Chochlika11 —  Prenumerata: kwartalnie

tylko 1 złr  -  —gfe

(z premiuui, półrocznie 2 z ł r )

W ydaw nictw o ,Chochlika Krakowskiego
K raków , ul. św, J a n a  14.

D obry stenograf 
polski znajdzie zajęcie. Wiadomość 

bliższa w  redakcji „Dziennika Krano- 
wskiego.“
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Chciałbym  ażeby żona m oja posiadała ową skromność, 
k tó ra |est najw iększym  wdziękiem serca, tak  ja k  delikatność 
w w yrażaniu  się w doborze słów, naju iekniejszą jes t um y­
słu ozdobą. Skrom ność ty lko pozw ala ukazyw ać się p ra ­
wdziwym zalotom, la k  ja k  na  ciemnem tle najlepiej, ja ­
skr iwe kolory uw ydatnić się mogą. Chciałbym  dalej, by 
by ła  łagodną, nadew szystko bowiem lubię słodycz chara­
k teru , jej nieco m elancholijny wdzięk po za którym  dom y­
ślić się m ożna smutków, czasem żalu tęsknego, a najczę­
ściej rezygnacji. Chciałbym by dobrą była dla maluczkich, 
dla dzieci i biednych, gdyż dobroć je s t może w rezultacie, 
jedynem  rozw iązaniem  w szystkich zagadek ż y c i a j e d y n a  
w każdym  razie, k tó rą najpew niej rozpoznać m ożna.' a n a j­
mniej udać przed  iuuymi.

Lecz, czy to ju ż  w szystko? Byuajm niej. B rak  tu  je ­
szcze szczegółów najw ażniejszych, k tóre składają się na  ca­
łość osobnika i jego  charakteru . Lecz szczegółów w ym a­
rzyć sobie niepodobna, te się naśladuje: goskonały ideał 
je s t zazwyczaj naśladow nictw em  rzeczywistości. Po ukoń­
czeniu tego portre tu , pozostaje mi tylko obejrzeć się za 
po d o b n jm  modelem i szukać go wszedzie...

— W iem  jednakże, że go nie znajdę... to tylko puste 
słowa, k tóre tu  n ap isa łem : wiem, że n igdy  się nie ożenić, 
że nigdy nie pokocham... A  zapom niałem  dodać szczegół 
ostatni, najw ażniejszy, a najm niej dajŚby się urzeczyw i­
s tn ić : m usiałbym  ją  pokochać!... Ńie tern uczuciem, co po­
żera i niszczy, lecz m iłością podobną raczej do przyjaźni. 
Jak b y  tu  pow iedzieć? m iałaby to być przyjaźń, mociio za­
barw iona miłością, czułość bez nam iętności, czułość za ra­
zem gorąca i spokojna, tym  spokojem wód głębokich, cicha 
ja k  w szystkie wielkie, prawdziw e dusze...“

P an  Grindre odczjńał w szystkie te słowa z pobłażli- 
wem upodobaniem , poczem dopisał jeszcze powAi słów 
kilka. Lecz w skutek zmęczenia z drogi, czy też w skutek 
złego, może być, dnia tego hum oru — to có napisał, nie

wstecznikiem , realistą i idealistą, to znowu czułym luli okru­
tnym , miejscami egoista, to znowu dobrym  i w.-pół zują- 

j(9ym. C iągła zm ienność jego nam ry, znalazła tu  dokładne 
odbicie w tym  dzienniku.

Z eszyty z czasów daw niejszych przepełnione były 
w iarą we wszj^scko, uwielbieniem , licznemi sym patjam i i n ie­
nawiścią. Zeszyty dzisiejsze m ieściły w sobie zachw yty nowe 
całkiem, lecz nierów nie mniej żywe, nowe sym patje, mniej 
świeże, nowe wreszcie w ierzenia mniej pewne, a w szystko 
to skazane zapewne na los ich poprzedn ików : na zuiko- 
m o |3  A ciągła tą  zmiana, to  następstw o ru in  po sobie, te 
przejściowe zjawiska, którym  jedynie zbladły już arram et 
niejakiej nadaw ał rzeczywistości — to wszystko to on sam. 
to jego  własne dusza!

Tu i owdzie, p rzyznać trzeba — m ałe kłam stwo : 
z g łupo ty  zapowne, „pozował" czasem, więc w trącił frazes 
niesz zery lub też dla ukrycia praw dy, której * wypowie­
dzieć u je m iał odwagi — umieścił w yznanie nic z praw da 
nie mająoę wspólnego. Lecz i z tego dokładnie sobie zda­
w ał sprawę, napisał naw et o tern na  jednej z pięciu tysięcy 
srron, k tóre obejmował już  jego  dziennik W iedział ó tern, 
że zbiór tejfr nie w yda się praw dopodobnym  w oczach ob­
cego, że powie on praw dę tylko jem u samemu, i że wresz­
cie i ta  praw da była w zględną, ja k  wszelka nauka i wszel­
kie wyrażenie.

P an  (bindrę otw orzył swój zeszyt i przypadkow o na­
trafił na  stronicę, p isaną zaledwie kilka dui temu, z powodu 
m ałżeństw a jednego z jego  kolegów. W ówczas to, u a kreślił 
dla żartu  obraz idealny młodej dziew czyny, k tó ra  mógłby... 
w danym  w ypadku pokochać i zaślubić... Odczytał tei az 
ten  ustęp z uśm iechem :

„Pow inna być m ała z postaci, jęd rn a  i zgrabna. Nie 
wym agam  wcale by była piękną, gdyż nie lubię piękności,, 
k tóra w ydaje mi igle n iezbędną jedynie dla rzeźby. Lecz 
rJŚjji jej w inny odznaczać się ową harm onją, bez której 
nic — ni tw arz ludzka, n i dzieło sztuki, ni pejzaż, podo-

Eilounrd Kod. Iduał Pana (iindre. ;{

1 ilzielum jń in to w u a j

NAUKI BUCHALTERII
pojedynczej i podwójnej, korrspon- 
dencyi handlow ej, rachunkowości 
kupieckiej, bankowej itp ., oraz 
języka  francuskiego i niemieckiego.

Polecam  się także do założenia, 
u regulow ania  lub do zaniknięcia 
k siąg  handlowych (Bilans) pod 

przystępneini w arunkam i.

Ignacy Lipner.
w Krakowie, ul. D ietJowska, I. 69, 

parter.

Eto chce
tamo i dogodnie abonować 
dzienniki i czasopisma miej-i 
scowe, krajow e i zagran i­
czne, raczy udać się do
Głównej A|encji Dzienników 

i Ogłoszeń

J. H opcasa i A. Salom onow ej i
w K R A K O W IE  !

P lac M a rja c k i 2 (p rze d łu ż e n ie  linii 
A — B. ku u lic y  S zp ita ln e j).

A jencja przyjm uje 
ogłoszenia do wszelkich pism ! 
po cenach najtańszych.
Pojedyncza sprzedaż p ism  miejsco- I 

wych i zamiejscowych. ]

Panna de  

R estau racyi
potrzebna na prow incją od 

1-go lutego. 
Zgłoszenia zaraz: Kraków, 

ul. św. Tomasza 17 299

Męczarnia
iithr Łuczanowice,

dziękujcie za dotychczasowe,,względy Szanownej Publiczności, ma zaszczyt d o n ie ś ć !ż e  dla wy­
gody P. T. Odbiorców zaprowadziła

Rozwóz ;«ilcka wozami
po u lica ch  m  a sła  K ra k o w a .UWAGA!  ̂ Pozwóz wszelkich produktów nabiałowych i sprzedaż tychże z wymienionych 

wozów, odbywa się codziennie od godziny 6 rano 
2 . Rozwóz zaczyna się o godzi -e 4  po południu Wozy zatrzymywać się będą co­

dziennie o jednym czasie w odpowiednich miejscach na ulicy i dzwonkiem oznaj­
m iać swój przejazd

Zarzad Mleczarń- Drbr Łuczanow ce.206 6-10

igurki święte, aniołki adoraeyjne z kartonu 
lub masy. Obrazy świętych, Stacye drogi 
krzyżowej w oleodrukach, -sztychowane i 
chromolitografowane, ramy do tychże, krzy­
że itp. oraz ) Ś  1 : 5  Obrazek bar-

F
■  stochowskiej form. książkowego, wytłaczany 

na złotem i srebrnem tle, 1  szt. 10  et. tuzin 
1 złr., 100 szt. 7 złr. — do nabycia w  specyalnym  
Składzie artykułów treści religijnej Kazimierza 
Z a j ą c z k o w s k ie g o ,  w  Krakowie pi. Maryacki 8.

240 6-120

itp. 
dzo ładny N. P. M. Czę-

słomianych opakowań na flaszki 
w  K r z e s z o w i c a c h

p o l e c a ,  s w o j e  w y r o b y .
300 (1-3) Z szacunkiem

L. L A Z A R .

oszukuje się akaih - 
mika lub ukończo­
nego ucznia szkółP

■  średnich, który by
I  udzielał lekcyi -m

(1  g b lz . dziennie) 
aspirantowi do t . z. >Int,e- 
ligenz-P rufung*. Łaskawe 
zgłoszenia z podaniem wy­
sokości houoraryum pod 
»Kraków 1) 9 * poste rest.
276
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bać mi się nie może. Oczy jej niech m ają ów blask  spo­
kojny, św iadczący o równowadze serca i m y ś li ; ręce jej 
niech będą delikatne, gdyż nic więcej nie sprzeciw ia się 
elegancji, jak  brzydkie ręce kob ie ty ; ruchy jej mieć w inny 
ów wdzięk n a tu ra ln y  i subtelny, k tó ry  każe dom yślać się 
delikatnej' duszy. N ieraz okazuje młoda dziew czyna tajem ­
nicę swej isto ty  więcej przez ruchy  swe, niż p rzy  pomocy 
tego co m ów i; gdyż rzadko mówi ona to, co powiedzieć 
m iała ochotę. Je j rum ieńce zdradzają raczej, jej zakłopota­
n ie z powodu rzeczy zew nętrznych, aniżeli jej praw dziw e 
w rażenia W ie o tern, że nie pow inna okazać się taka, jak a  
jes tr' w istocie, ani taką, jak ąb y  być pragnęła, powierzcho­
wność jej pow uina zbliżyć ją  do pewnego rodzaju nieokre­
ślonego modelu, w którym  zacierają się wszelkie ry sy  in ­
dyw idualne. Za to chód jej, je j ułożenie, ruch ram ion, le­
dwie dostrzegalne poruszenia śzyi —  oto w szystko : to są 
oznaki, po k tórych poznać ją można...

% „Pow inna być s ie ro tą : to  daje pew ną rękojm ię dla 
spokoju na przyszłość. Będąc sam sierotą, bez rodziny, 
mam pew ną obawę przed  krew nym ’ przed kłótniam i, k tó ­
rych  oni są często p rzyczyną ; a ponieważ, żeniąc się î prze- 
dew szystkiem  szukałbym  spokoju, nie m ógłbym zatem  znieść 
w  domu jakiejkolw iek wrzawy.

„Pow inna mieć pew ien m ajątek , jakkolw iek bowiem, 
w edług pocieszycieli biednego ludu, pieniądz nie stanow i 
jeszcze szczęścia, to  jed n ak  jest on nieodzow nym  jego w a­
runkiem . M ajątek je j pow inien być jednakże um iarkow a­
nym , gdyż w ielkie bogactwo je s t kłopotem , pociągającym  
za sobą wiele trosk  i wiele zobowiązań. W szystko co p ra ­
gniem y osiągnąć p rzy  pomocy pieniędzy; da się streścić 
w  jednem  słowie: niezależność ; gdy bowiem nędza jest nie­
wolą, może być bogactwo ty ran ją  nie do zniesienia. ...Dla 
dokładności p odam ’:cytrę : od trzechset do sześciuset tysięcy 
franków. Oto jekt kapitał, k tó ry  nic będąc zby t wielkim, 
nie może sprawić kłopotu, a w ystarczy do zapew nienia 
sobie b y tu  bez trosk  codziennych, by tu  do pewnego stopnia

naw et wykwintnego. Pow inna pochodzić z dobrej rodziny 
to bowiem je s t w arunkiem  dobrego w ychow an ia : rzadko 
w istocie, w ystarczy jedno  pokolenie dla nabycia tych  za1 
let, jak ie  przynosi za sobą dziedzictwo kilku pokoleń .a- 
cycli w w arunkach dobrego bytu 1 dobrego wychowania. 
A są to zalety, brak których  spraw iał człowiekowi takiem u 
ja k  ja , w ielką p rzykrość1 l niezadowolenie. Jednakże chociaż 
byłaby z wielkiego świata, nie życzyłbym  sobie, by  była 
osobą światową, uganiająca się za balam i i rozrywkam i. 
Nie mogę bowiem przypuścić, ażeby m ałżeństw o mogło tak  
dalece zm ienić rnojć->‘na.wyknienia ; w krótce znienaw idziłbym  
kobietę, k tó raby  ciągnąć "mię chciała na  zabaw y i do sa­
lonów.

Pow inna być w ykształcona, a właściwie mówiąc wie- 
cej ściśle, pow inna być podatną do kszałcenia s ię : przed 
m ałżeństw em  dziew czyna młoda niewiele się uczy. Grdy 
bowiem nie będzie wiedziała n iektórych wiadomości z geo- 
g rafji lub historji i literatury , których udzielają po pen- 
syonatach — będę jej tylko wdzięcznym. Lecz, ażeby po 
tej odrobinie k tó rą posiadła, po książkach^- k tóre lubi, po 
w rażeniach których  doznaje, na widok czegoś pięknego — 
poznać można było tą  delikatną, subtelna inteligencję ko­
biet wyższych, dla k tórych zbytecznym  je s t balast w iado­
mości książkowych, k tóre wszystko w lo t pojąc, odczuć, nie­
jako  zassymilować. A to użycza nie wysłowionego wdzięku 
w szystkiem u co przegląda się w zwierciadle jąśrtej ich du­
szy. To bowiem je s t in teligeucja jedyn ie  niezbędna dla ko- 
biety, gdyż ta  czyni j ą  kobietą pełną dystynkeyi i wdzięku 
Niedouczenie czyni kobiety nieukam i lub „bas —  bleusL

Co zajs. do zalet m oralnych, to trudno mi je  określić, 
dop raw dy! Czyż m łoda dziewczyna, najskrom niejsza naw et, 
nie jes t sfinksemw k tó ry  zadaje kłam  naszym  pewnikom 
psychologicznym, naszym  badaniom , nie zgadzającym  się 
bynajm niej z w łaściw ą duszą kobiety? Są być może n ie­
które zalety  bardzo jasne, widoczne, k tóre nas nie myła, 
o tych  więc tu  wspomnę.

Obecnie zupełnie po­
większony.

Poleca P. T. Szanown, 
Publiczności w ykona­
nie wszelkich prac 
w  zakres litografi­
czny wchodzących, 

m ianowicie:
B i l e t y  w i z y t o w e  na 
pięknym kartonie, Za-

 1 proszenia ślubne, L is ty
UL. b a s ,. DWA L. 19. j rachunki, Karty adre-

«U M !  M  # # .  " S i T c i n S i
illustrowane, wszelkie etykiety na flaszki i pu­

dełka.
Plany, Plakaty, oraz wszelkie druki dla pp. kup­

ców  i fabryk.

E ęcząc za punktualne, p iękne w ykonanie, oraz ceny nader um iarkow ane, poleca 
133 swój zakład względom Szanownej Publiczności. 20-20gledom  Szanownej

D R O G U E R J A
„ p o d  G w ia z d a 11

Ludwika Żarskiego
w  P o d g ó r z u

poleca: Materjaly apteczne, Środki mineralne i specyficzne. ilydla 
wszelkie artykuły toaletow ej gospodarskie, Środl i dosinfekcjjne ja- 
koteż Skład opatrunków i instrumentów chirurgicznych i laboratoryj­

nych z renomowanych fabryk, dla pp. lekarzy i wełe?ynarzyr 
Skład" główny he>-baty rosyjskirj w paczkach oryginalnych i na wagę, 
farb i lakierów do zapuszczania podług, wyrobów Jłolla, Kneipoa, 
Kwizdy, Zaoherlinu, ziółek alpejskich ku samodzielnemu sporządzaniu 
„Likieru a la,, t ’hartreux‘k ziółek Seehurgera. Gleichenbergskich i

ćognaeu, 42
W ysyłki odwrotną jioihjz

rykształcona 
OSOba, starsza, 
wesołego uspo-ŴB  ^ B  sobiem a poszu- 

9  V  kuje m i e j s c a  
jako towarzy­

szka, lektorka lub opie­
kunka

Łaskawe ogłoszenia pod  
literą L . L . poste restante  
Krzeszowice. 264 3-3

U
czeń w y żs z yc h  
szkół realnych po­
szukuje lekcye lub 
zajęcia w wolnych 
jp2;i chwilach 2-2 

Ł askaw ói zgłoszejma 
Podgórze ul. Lwowska 

Nr. 54, f piętro.

przy ulicy św. Anuy 1. 3.
otworzyłam i  polecam ; się 
łaskawym względom Sann. 

Publiczności
Z w y s o k im  s z a c u n k i e m

Stitnisinira Waśniewskti. 
256 (3— 24)

Poszukuje się
ku pu a  /a d o p ła tą  5 0 0  z ł r  dom u 
m u ro w a n e g o . I lub JI-u piętrowego 
w obrębie m. Krakowa.
^ O fe rty  należy przysyłać pod li­
terą S. C. do Administracji Dzien­
nika Porannego. — Pyskrecya za­
chowana.

Pośrednictwo wykluc.zoii e.

lutegoZaraz lub od 1 
jest do odstąpienia

K a w ia rn ia
z powodu choroby w łaści­
ciela pod bardzo przystę- 
pnemi warunkami.

s r  B liższa wiadomość 
w Ulministracy i » Dziennika 
Porannego <.  oko 2-2

Krajowa fabryka zapałek

„ŚWIATŁO
4 p o d  t ą  s a m ą  f i r m ą  n o w o  u t w o r z o n y

MASZYNOWY WYRÓB WORKÓW PAPIEROWYCH
rozś^ła ndTżądauie cenniki obu fabrykacyj, dając Kół­
kom rolniczym i chrześcijańskim Związkom han­

dlowym znaczne ustępstwa i ułatwienia przy
kupnie. , ., 304 1-3

ri i m  ■ »  _  złote | i  srebrne*zegarki być me mogą, .ale w składzie pod „Orłem Polskim“ przy ulicy  
U  Cl I Ulra Cl I ■ t# Stradom 1 . 3, można takowych 50% niżej ceny fabrycznej nabyć. — Także uskutecznia
w szelkie reperacye od 25 ct. i wzwyż. ■u s

D rukarn ia  Narodowa F. K. Pobuakiewr’cza w K rakow ie.

to 'JL& w i  k:


